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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Tegoroczne 
lato, utkane jak co roku mnóstwem 
imprez białoruskich, dla mnie stało 
się też okazją do rozmów o naszym 
miesięczniku. Taki temat mimowolnie 
wypływał podczas rozmów zarówno 
ze znajomymi, jak też zupełnie przy-
godnymi osobami. I na Basowisz-
czu, i na Trialogu Białoruskim w Ła-
piczach, i na gminnych festynach. Nie 
uciekłem od tego nawet będąc z rodzi-
ną na wakacjach, i to w dalekiej sło-
necznej Pradze.

W tych rozmowach zastanowiło 
mnie, że „Cz” wciąż jest odkrywa-
ny. Niedługo „rozmienimy” oto trze-
ci krzyżyk, a tu okazuje się, iż nie 
wszyscy czytelnicy, do których kie-
rujemy nasze pismo, wiedzą nawet, 
że takie się ukazuje. Zenobiusz Go-
lonko, właściciel Rancza Kupała pod 
Hajnówką i od lat wierny sympatyk 
„Cz”, tego lata postanowił zrobić eks-
peryment. Wykupił kilkadziesiąt eg-
zemplarzy lipcowo-sierpniowego nu-
meru z reklamą swego gospodarstwa 
agroturystycznego i rozdał podczas 
Kupalinki – dorocznej ludowej im-
prezy z mistrzostwami świata w rzu-
caniu kowalskimi obcęgami jako jej 
punktem głównym. Na tę swojską 
zabawę zjeżdżają się głównie miesz-
kańcy bliższych i dalszych zakątków 
regionu. Jak po imprezie napisał do 
mnie pan Zenek, „na Kupalince za-
interesowanie „Cz” było ogromne, 
część ludzi była zdziwiona, że takie 
pismo istnieje, dopytywano się, gdzie 
można je kupić”. Jest to dla nas waż-
ny sygnał, by popracować nad auto-
reklamą i promocją.

Jeśli zaś chodzi o meritum, to każ-
de pismo jest takie, jakich ma auto-

rów. Wiele pochwał usłyszałem pod 
adresem swych współpracowników, 
głównie za podejmowane przez nich 
trudne acz niezwykle frapujące tema-
ty, których ze świecą szukać gdzie in-
dziej. Szczególnie miło było mi słu-
chać ciepłych słów o utrzymywaniu 
przez nas w miarę wysokiego pozio-
mu intelektualnego pisma, jego nie-
sztampowego języka (tak polskiego 
jak i białoruskiego) i o tym, że tak 
naprawdę jesteśmy obecnie jedynym 
kulturalnym czasopismem w regio-
nie z tak wysokimi aspiracjami. Pod-
powiadano, by nie porzucając mniej-
szościowej misji zająć miejsce sław-
nych ongiś „Kontrastów”, co w pew-
nym stopniu czynimy.

Były, a jakże, i krytyczne wypo-
wiedzi pod naszym adresem. Szko-
puł w tym jednak, że tych autorów, 
których jedni ganili, inni wychwala-
li pod niebiosa... To jeszcze jeden do-
wód na to, że nie da się wydawać pi-
sma, które zgodnie i w całości zado-
woli wszystkich czytelników. Najbar-
dziej rzeczową i merytoryczną dysku-
sję na ten temat odbyłem w zacnym 
międzynarodowym gronie intelektu-
alistów w Łapiczach. Padło tam pod-
stawowe pytanie: „Do kogo „Cz” jest 
– albo powinien być – adresowany?”. 
Goście Trialogu Białoruskiego, w du-
żej części będący i naszymi czytelni-
kami, profi l, rolę i zadania „Cz” do-
brze znają. Proponowano nam jednak 
odejść od nieustannego propagowa-
nia i notorycznej obrony swych bia-
łoruskich racji. Pozostawiając je jako 
oczywiste, przejść na wyższy, już tyl-
ko kulturotwórczy, poziom. Oznacza-
łoby to jednak zawężenie i tak prze-
cież niewielkiego kręgu odbiorców 

już tylko do białoruskiej intelektu-
alnej elity i pojedynczych przedsta-
wicieli podobnych kręgów w Polsce. 
Bo białoruską sprawą, między Bo-
giem a prawdą, poza nami Białorusi-
nami gdzie indziej przejmują się tyl-
ko jednostki. To zainteresowanie naj-
częściej jest zresztą dość wyrafi nowa-
ne. Oto przykład. W środku wakacji 
zadzwonił do mnie dziennikarz „Po-
lityki” z prośbą, bym opowiedział, jak 
to jest u nas z dwujęzycznymi tablica-
mi miejscowości. Miało to być dopeł-
nienie do jego artykułu na ten temat, 
dotyczącego wszystkich mniejszości 
w Polsce. Rozmawiałem pół godziny, 
a potem dodatkowo przesłałem inter-
netem kilka publikacji z „Cz”. Jakież 
było moje zdziwienie, gdy w artyku-
le odnalazłem jedynie ślad ze swych 
wypowiedzi w tytule – „Lęk mniej-
szości”. Autor tłumaczył mi się póź-
niej, że w swoim tekście napisał tylko 
o „miejscach w Polsce, gdzie w spra-
wie tablic coś się dzieje”. Podlasie po-
minął, bo „działania mniejszości bia-
łoruskiej w tej sprawie są właściwie 
żadne”. Przyznał jednak, że temat ist-
nieje i... zasługuje na osobny duży ar-
tykuł. 

To nie pierwszy raz, kiedy zwracają 
się do nas – przedstawicieli środowi-
ska białoruskiego – dziennikarze róż-
nych mediów, robią to bardzo często, 
a my udzielamy im szerokich infor-
macji i wyjaśnień, po jakich potem 
nie ma prawie żadnego echa w po-
staci publikacji czy audycji. Ale ta-
kiej ignorancji po cenionym i opi-
niotwórczym tytule nie się spodzie-
wałem. Dostrzegam tu wszak pewną 
prawidłowość. Takie reakcje występu-
ją, gdy okazuje się, że nasz intelektu-
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alny potencjał nie wpisuje się do ste-
reotypu „biedaczków Białorusinów 
z Białostocczyzny”. W tym zaś przy-
padku być może zadziałały też pod-
laskie, „pograniczne” korzenie auto-
ra. Bowiem podobne uniki są nam do-
brze znane.

Jakże żałośnie i maluczko wyglą-
dają takie problemy (i w ogóle bia-
łoruska retoryka na Białostocczyź-
nie, szczególnie w wydaniu BTSK 
oraz „prawosławnych Polaków”, ale 
i lokalnej administracji) z perspek-
tywy rozkwitającej od średniowie-
cza Pragi. Przechadzając się po jej 
bezkresnej starówce jeszcze bardziej 
uświadomiłem sobie główną naszą 
bolączkę – odcięcie się od korzeni, 
historii, tradycji prowadzi do degene-
racji. Przede wszystkim kulturowej. 
To stąd bierze się nienaturalna, kłu-
jąca oczy, pstrokacizna elewacji na-
szych zabudowań, chaos architekto-
niczny, kiczowatość i tandeta w życiu, 
krótkowzroczność i chybione priory-
tety. Ratunkiem jest autentyczny sza-

cunek do tradycji i kultury, szczegól-
nie do kultury wysokiej. Bo kultura, 
szczególnie w gminach (gdzie liczy 
się tylko „budżet proinwestycyjny”), 
utożsamiana jest z rozrywką. W pod-
laskich realiach nie ma też czegoś ta-
kiego, jak czasem promowana w oko-
łocerkiewnych kręgach kultura pra-
wosławna w czystej postaci, tzn. bez 
ducha narodowościowego. Wyzbywa-
nie się go prowadzi do wewnętrzne-
go zubożenia.

Ale jak zmienić takie postawy, do-
trzeć z tym do ludzi, a głównie decy-
dentów? I to jest zadanie także dla 
„Cz” – przekonywał Janek Maksy-
miuk, gdy odwiedziliśmy go z rodzi-
ną w ich podmiejskim domu u stóp 
wspanialej Pragi. Obiecał, że sam 
również będzie na naszych łamach 
o tym pisać, także w swym podla-
skim języku.

Сёлетняе лета таксама нам вельмі 
прыцьміла вайна ў Грузіі. Ваяваць 
пачалі ж праваслаўныя з права-

слаўнымі. У дадатак парушылі 
спрадвечны святы закон, што пад-
час алімпійскіх іграў павінны гас-
нуць збройныя баі, даючы месца 
толь кі спартыўным. А тут стра-
ляць і бамбіць у Паўднёвай Асеціі 
і паблізу пачалі адразу ў першы 
дзень алімпіяды ў Пекіне. Па ўсіх 
ацэнках у канфлікце вінаваты аб-
одва, а то і тры бакі – асецінцы, 
грузіны і расейцы. Не так важна 
цяпер, хто і калі гэту вайну пачаў, 
як тое, што загінулі і пацярпелі 
тысячы людзей. Пасля канфлікту 
свет яшчэ больш спалярызаваўся. 
У нейкім клопаце і наша Царква. 
У адрозненні ад сербскага Косава, 
невядома як тут ставіцца. Грузін-
скі праваслаўны патрыярх адкры-
та ж выступіў супраць Масквы. 
А сярод праваслаўных на Бела-
сточчыне прарасейская настальгія 
яшчэ не згасла. У самой Польшчы 
яшчэ больш падняліяся супраць-
леглыя настроі. Застаецца малітва 
за мір.                                            ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Ze źródła. U nas domy nie pa-
sują ani do przyrody, ani do siebie. 
Nigdzie nie można powiedzieć: to jest 
polski styl budowania domów. Jak kto 
może, tak domy stawia. Bezład. Co ja-
kiś czas patrzę na mijany dom i mó-
wię: o, ten jest ładny, tu mogłabym za-
mieszkać. Nigdy tak nie myślę o wy-

pimpszczonych nowych willach. Na 
Warmii i Mazurach jedynie ponie-
mieckie wioski są zgrane stylistycz-
nie ze sobą i przyrodą. One jednak 
się sypią. No i zgrane w ten sposób 
są moje Narejki. I Mostowlany, i Świ-
słoczany. Rozsypują się szlacheckie 
Wierobie. Tylko nieliczne domy, te 

lepsze, stoją w Wierobiach. Gródek 
ma ładne drewniane domki.

Wszystko, co kształtowało mnie 
od dzieciństwa – znika. Jeden życio-
rys z trudem znosi zrywanie ciągło-
ści. To nie tylko moje doświadczenie 
– zrywanie ciągłości. Nie tylko nasze, 
białorusko-polskie. Moja matka do-
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świadczyła trzykrotnego, okrutnego 
zerwania ciągłości: pierwsza wojna, 
wywózka, druga wojna. Trzykrotnie 
traciła dom. Nie ocalały nawet fun-
damenty. Ernest Gellner, niemiecki 
fi lozof, współczesny, ale już nieży-
jący, mówił o unieszczęśliwiających 
raz na zawsze skutkach kilkakrotne-
go zrywania ciągłości w jednym ży-
ciorysie. Po komunie też mieliśmy 
zerwanie ciągłości. „Koszta ludzkie 
były zbyt wysokie podczas zrywania 
z komuną – my nie na wszystko po-
zwoliliśmy. Komuna to było ludzkie 
doświadczenie, należy o nim mówić, 
a nie wykreślać poprzez totalne zry-
wanie ciągłości. To męczenie ludzi. 
U was nie było zresztą takiej komu-
ny, jak u nas. Ustrój ustrojem, a lu-
dzie i tak są dobrzy i sprawiedliwi, 
pracowici i uczciwi, albo nie”. Tak 
powiedział znajomy Niemiec z byłe-
go NRD, Uwe.

Mówię do starszej córki, że nie 
mam już źródła – nie mam już ludzi, 
którzy opowiedzieliby mi swoje bia-
łoruskie życie. Tego nie przewidzia-
łam. Wszyscy, których znałam, któ-
rzy żyli dostatecznie długo i doświad-
czali licznych dramatów, jak też ra-
dości, leżą na cmentarzu w Mostow-
lanach. Nie ma mi kto opowiadać hi-
storii. – Teraz ty jesteś źródłem – od-
powiedziała córka. – Teraz ty musisz 
opowiadać swoje życie.

Kolejny raz spostrzegam, że pisma 
mniejszości nie są pismami jednora-
zowego użytku i przypominają nie-
kończącą się księgę fi lozofi czną, na-
wet jeśli zajmują się wspomnienia-
mi i omawianiem faktów historycz-
nych. Musimy opowiadać życie, fak-
ty i nie truć.

Jesteśmy obserwowani przez więk-
szość. Większość musi być obserwo-
wana przez mniejszości. Na tym pole-
ga demokracja obywatelska. Globali-
zacja próbuje rozmontowywać demo-
kracje obywatelskie i wspomaga bez-
refl eksyjne trucie ze strony większo-
ści. – Wiesz – mówi mąż – ja widzę, 
że mamy odgórne zadanie wyhodo-
wania człowieka niemyślącego poza 

swoim fachem. Tak, tak, najlepiej 
żeby się cały zawarł w swoim młot-
ku i nie wystawał.

Człowiek musi pozostać istotą my-
ślącą, a więc wystającą, zdolną do 
uczuć wyższych i wytwarzania uto-
pii – do wytwarzania utopii etycz-
nych. Bez tego zwiędnie i uschnie, 
tak samo jak więdną, usychają rośli-
ny na pustyni. Każde stworzenie na 
ziemi musi mieć swoją żywą wodę. 
Dobrze, ale co zatem czytam, jeśli li-
teratury pięknej nie, a jeśli to wyjąt-
kowo i wybrednie? Co poza starą li-
teraturą?

Czytam fi lozofów. Można napisać 
tomy o pożytkach czytania fi lozofi i, 
od starożytnej po współczesną. Filo-
zofi a jako nauka nie może stać się pop -
kulturowa i poprzestać na wbijaniu 
do głów stereotypów, narodowościo-
wych czy innych. Czy każda fi lozofi a 
mi odpowiada? Skądże znowu. Czyta-
nie wielu fi lozofów wspomaga organ 
uczulenia na niektórych, tych, którzy 
trują słownie i trują dosłownie.

Jak się dziś robi kulturę? A tak, 
że się mutuje i miksuje. Tak się dziś 
robi na przykład muzykę do fi lmów. 
Opowiadał o tym rosyjski kompo-
zytor, Eduard Artiemiew, w rosyj-
skiej telewizji, która ma jeszcze do-
bre audycje kulturalne, w których nic 
nie miga, kanapa nie pływa po kom-
puterowym morzu i nie ma okna, za 
którym pośpiesznie świszczy krajo-
braz, ani rozmawiający nie podska-
kują i nie tańczą, ani stolik nie wi-
ruje i nie przekrzywia się, raz w jed-
ną stronę, raz w drugą, a raz zni-
ka – u nas takie bajery obowiązują 
w audycjach zwanych kulturalnymi. 
Rozmowa to rozmowa. To Eduard 
Artiemiew komponował lub składał 
muzykę dla Tarkowskiego, Koncza-
łowskiego i innych wybitnych reży-
serów. Oto jego słowa: „Dziś tak się 
robi muzykę do fi lmów, że bierze się 
cztery skoczne takty i pod nie kradnie 
się trzy frazy z Beethovena, pięć fraz 
z Mozarta, jeszcze z kogoś i wszyst-
ko się miesza w jedno. A co tam, jak 
modny miks, to modny miks. Modny? 

U mnie, jeśli był to Beethoven, to nie 
zmiksowany z kimś w nie wiadomo 
co! To był Beethoven  rozpoznawal-
ny jak Beethoven! Jedyny taki. Skoro 
musi być nadprodukcja fi lmów, to się 
robi pospiesznie nowy towar. Bo się 
uważa, że odbiorca i tak na niczym się 
nie pozna, nic nie rozumie, i obojęt-
ne mu, czy usłyszy miks z mistrzów, 
czy muzykę kogoś wybitnego”. Ach, 
tak. To dla kogo oni to robią?! Dla do-
mniemanego głupa? Po co? Żeby wy-
rwać pieniądze od tej ciemnej masy? 
Tak pracują ludzie kultury. Czy to są 
ludzie kultury? W polskiej prasie na-
tknęłam się na zdanie: Dziś ludzie 
kultury zajęli się niszczeniem kultu-
ry. No tak, ukraść frazę z jednego mi-
strza, z drugiego, trzeciego – toż to 
raj! Łupy! Mistrzowie nie żyją, nie 
zaprotestują. Toż to bezpański raj dla 
„nowoczesnego” złodzieja.

Ale o kulturze. W stosunku do kul-
tury nie da się zastosować prostego 
jak cep rynkowego porzekadła: jest 
popyt, jest podaż. W kulturze nie ma 
popytu. Jest głód, a głód to coś zu-
pełnie innego. Nie dla popytu na to-
war karmimy głodnego. Głód istnie-
je także w epoce przesytu potrawami 
trującymi. 

Czy może być coś takiego, jak po-
daż wolności ze względu na popyt? 
Czy można uznać, że na Białorusi nie 
ma popytu na wolność, toteż nie ma 
podaży wolności? Czy pragnienie to 
popyt? Czy można stwierdzić, że na 
Białorusi nie ma popytu na język bia-
łoruski? Czy można powiedzieć, że 
istnieje lub nie istnieje poopyt na po-
ezję? Czy można zarządzić popyt na 
poezję? Pytania brzmią głupio, ponie-
waż głupie jest zastosowanie leksyki 
towarowo-rynkowej w stosunku do 
spraw nie należących do rynkowego 
obrotu towarem. A w USA poezję czy-
ta tylko 1% obywateli i nikt się tym 
nie przejmuje, nikt tam nie wpada na 
beznadziejny pomysł pisania łatwych 
popularnych wierszyków i organizo-
wania na nie popytu. Popyt na złą po-
ezję po prostu nie istniał, nie istnieje 
i istnieć nie będzie.                        ■
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Janusz Korbel

Kastusiowi obywatele. Prze-
czytałem z dużym zainteresowaniem 
zbiór historii studentów białoruskich 
wyrzuconych w swoim kraju z uczel-
ni i studiujących obecnie w Polsce 
(„Kastusioŭ dzionnik”, polski tytuł 
książki „Kastusiowy pamiętnik”). 
Kiedyś usłyszałem opinię, że nie 
wszyscy polscy studenci pochodze-
nia białoruskiego darzą swoich bia-
łoruskich kolegów sympatią. Trochę 
im zazdroszczą, że objął ich program 
stypendialny im. Konstantego Kali-
nowskiego, którego celem jest po-
moc osobom, które z przyczyn po-
litycznych nie mogą studiować na 
Białorusi. Usłyszałem, że „kalinow-
cy” mogą liczyć na większą pomoc 
niż polscy studenci z białoruskich re-
gionów kraju. Być może. U nas jed-
nak nie wyrzuca się z uczelni za do-
maganie się na przykład białorusko-
języcznej nazwy miejscowości. Przy 
okazji chciałbym na marginesie fe-
lietonu zapytać lokalnych decyden-
tów, kiedy w Mostowlanach, miej-
scu urodzin Kalinowskiego, pojawi 
się tablica informująca o nim? A mo-
że się wstydzimy tego, że Białorusin 
walczył z caratem i chciał wolnej Bia-
łorusi? W powiecie hajnowskim an-
typolscy terroryści z proradzieckich 
organizacji mają swoje ulice, a dla 
białoruskich bohaterów jakoś nie ma 
miejsca. 

Ja też zazdroszczę piętnastu mło-
dym Białorusinom. Nie pomocy, jaką 
otrzymali w Polsce, ale że tyle w nich 
młodzieńczego dążenia do udziału 
w ważnych sprawach społecznych, do 
brania spraw w swoje ręce i tyle zwy-
czajnej odwagi cywilnej. Gdyby oni 
byli radnymi w naszych białoruskich 

gminach, w kraju gdzie nie grozi re-
legowanie z uczelni za udział w pro-
teście, pewnie już dawno mielibyśmy 
dwujęzyczne nazwy przy wjeździe do 
tych miejscowości, a Konstanty Ka-
linowski miałby swoją ulicę także 
w powiecie, z którego pochodzi.

Znajoma dziennikarka zapytała, czy 
moje stowarzyszenie zajmie się wy-
sypiskiem śmieci zlokalizowanym 
niedaleko Puszczy, które nie daje lu-
dziom żyć. Ci ludzie, którym tak trud-
no żyć obok wysypiska, nie są jednak 
zwolennikami powiększenia parku na-
rodowego, podwyższenia form ochro-
ny czy utworzenia otuliny. To by się 
wiązało z ewentualnymi ogranicze-
niami. Co prawda, można by wów-
czas pozbyć się wysypiska lub narzu-
cić jego eksploatacji większe reżimy, 
ale samemu też może trzeba by było 
np. ograniczyć głośność odtwarzanej 
przy grillu muzyki, albo chodzić tylko 
po wyznaczonych ścieżkach?

Innym razem prosi mnie mieszka-
niec wsi, żeby zrobić coś w sprawie 
niszczenia u nich drogi przez niele-
galnie jeżdżące tiry. Ma nawet zdję-
cia. W poczcie internetowej dostałem 
niedawno inne zdjęcia (tym razem au-
tor maila się nie podpisał) podciętej 
paskudnie starej sosny, rozrzucone-
go betonu i drutu kolczastego w lesie. 
Przysłano mi tę informację też w na-
dziei, że coś z tym zrobię ja lub moje 
stowarzyszenie, które ma w nazwie 
ochronę krajobrazu. Często dostaję 
telefony, zdjęcia, listy (zwykle ano-
nimowo), informujące o tym, co złe-
go się w okolicy dzieje i że koniecznie 
powinniśmy to zło powstrzymać. Dla-
czego autorzy sami się tym nie zajmą? 
Pozostało w nas coś z czasów, kiedy 

obywatel powinien przede wszystkim 
siedzieć cicho.

Tamara Bołdak-Janowska zadaje 
pytanie, co dobrego było w peerelu, 
a znany z propagandy stanu wojenne-
go dziennikarz odpowiada, że przede 
wszystkim „wtedy analfabetów uczo-
no czytać i pisać”. Faktycznie, moje 
pokolenie – pokolenie peerelu – umie 
pisać i czytać, w przeciwieństwie do 
moich rówieśników z ówczesnego 
zgniłego zachodu, chciałoby się szy-
derczo skomentować. Pamiętam, że 
„dobra” była też krytyka, pod warun-
kiem, że była to „krytyka konstruk-
tywna”, chwaląca linię partii. Biało-
ruscy studenci, bohaterowie Kastusio-
wego pamiętnika, bardzo młodzi, ale 
– pomimo wychowania w kraju bliż-
szym peerelowi niż demokracji – są 
w pełni dojrzałymi obywatelami. Nie 
zgodzili się na „jedyną słuszną linię”. 
Sami chcą decydować o swoim losie 
i występować w obronie tego, co dla 
nich ważne. Zamiast czekać, aż ktoś 
inny załatwi ich sprawy, mieli odwagę 
upominać się o swoje, nawet za cenę 
wyrzucenia z uczelni. 

Niedawno kolega w Polsce pokazał 
mi fi lm dokumentalny, jaki zmontowa-
ła grupa z udziałem uczennic dwóch 
liceów, głównie liceum z dodatko-
wym białoruskim językiem naucza-
nia. Brałem udział w części przyrod-
niczej tego przedsięwzięcia i byłem 
ciekawy części „społecznej”. Uczen-
nice zrobiły zdjęcia swoich okolic 
i pokazywały je w formie prezenta-
cji w liceum i w miejskiej bibliotece, 
chcąc wywołać dyskusję. Głównym 
ich pytaniem było, co zrobić, żeby 
młodzież nie myślała tylko o tym jak 
stąd wyjechać. Nie byłem uczestni-



7

kiem tych pokazów, dlatego z cieka-
wością oglądam fi lm i słyszę padają-
ce ze strony starszych osób zarzuty, że 
to jest „atak na nasze miasto”, że po-
winni pokazywać to co dobre i piękne, 
a nie krytykować! A ja się tak ucieszy-
łem, że nie tylko relegowani studenci 
z Białorusi, ale i młodzież mieszkają-
ca w wioskach w mojej okolicy zabie-
ra głos w sprawach, które jej dotyczą, 
ma swoje zdanie. Tymczasem szybko 
zostaje zestrofowana, że tak nie moż-
na, trzeba się najpierw zapytać, nie na-
leży krytykować tylko chwalić.

Znany profesor prawa, zmarły kilka 
lat temu Lech Falandysz, napisał roz-
prawę naukową o obywatelskim nie-
posłuszeństwie jako papierku lakmu-
sowym demokracji. Uczestniczyłem 
kiedyś w sesji z jego udziałem w In-

stytucie Filozofi i i Socjologii PAN, 
gdzie padło stwierdzenie, iż demo-
kracja zaczyna się wtedy, kiedy oby-
watele zamiast potakiwać ośrodkom 
decyzyjnym i zrzucać swoje proble-
my na innych, sami podejmują dzia-
łania. Kastusiowi obywatele najbar-
dziej wzruszają tym, że mimo trud-
nych okoliczności, właśnie tak postę-
pują. Czasami trzeba się zbuntować. 
Bunt leży przecież także w interesie 
ośrodków decyzyjnych, w przeciw-
nym razie stają się one bezwolnymi 
ośrodkami dbającymi tylko o zacho-
wanie „świętego spokoju”. Wybo-
ry nie wystarczą dla społeczeństwa 
obywatelskiego. Dbajmy o młodych, 
którzy mają swoje krytyczne zdanie 
i nie boją się go artykułować. Psycho-
lodzy powiadają, że jeśli chce się ko-

muś wyrządzić krzywdę, najlepiej go 
pochwalić. Jest też inne powiedzenie, 
że miłość ojca to nie cukierek. Sokrat 
Janowicz powiada, że jeśli chce kogoś 
zmusić do myślenia, musi go najpierw 
obrazić. Potakiwanie, chowanie się za 
plecy innych, liczenie, że ktoś inny za 
nas coś zrobi, unikanie głębokich py-
tań o naszą kulturę, tożsamość, wybo-
ry – może nas zaprowadzić do stop-
niowego zaniku właśnie tej tożsamo-
ści, albo do tego, że ci młodzi, którzy 
wykazują odwagę i chęć działania, 
wyjadą. Dlaczego młodzież wyjeż-
dża z tej pięknej przecież krainy i nie 
widzi tutaj swojej przyszłości?

Ryhor, Daniła, Wola, Tima... – stu-
denci białoruscy uczący się w Polsce 
– deklarują, że chcą wrócić do swo-
jej ojczyzny. Zobaczymy.              ■

Opinie, cytaty
– Na Podlasiu mieszka mniejszość 

białoruska. Młody człowiek, który wy-
biera w Białymstoku fi lologię biało-
ruską, ma poczucie, że jest traktowa-
ny jak przedstawiciel tej mniejszości. 
Przez to często czuje się gorszy.

Prof. Andrzej Sadowski, socjo-
log z Uniwersytetu w Białymstoku, 
o problemach z naborem na filolo-
gię białoruską, „Kurier Poranny”, 30 
lipca 2008

– Przyszłych studentów traktuje się 
na zasadzie: przyjdą to przyjdą, nie 
– to coś wymyślimy. Życie studenc-
kie na kierunkach wschodniosłowiań-

skich nie istnieje, brak jest tam mo-
tywacji ze strony wykładowców, lu-
dziom po prostu ta białorutenistyka 
z niczym się nie kojarzy. Przez wiele 
lat na polonistyce również się nic nie 
działo – teraz, dzięki młodej kadrze, 
to aż miło zajść na wydział – festiwa-
le literackie, warsztaty, spotkania z pi-
sarzami, dyskusje itp. Efekt? Otwar-
cie na miasto, zapełniony pierwszy 
rok i brak problemów z naborem. Po 
pierwsze: promocja!

Poranny.pl (wypowiedź na forum)

– Nastawialiśmy się na wymia-
nę kadry i studentów z uczelniami 

z Białorusi, ale pogorszenie stosun-
ków międzynarodowych w ostatnich 
latach nasz pomysł skutecznie stor-
pedowało.

Stanisław Zagórski, prezes Sto-
warzyszenia Prasoznawczego „Stop-
ka” w Łomży, współzałożyciel Wyż-
szej Szkoły Współpracy Międzyna-
rodowej i Regionalnej im. Zygmun-
ta Glogera, o przyczynach wypro-
wadzenia się uczelni z Bielska Pod-
laskiego, „Gazeta Współczesna”, 2 
lipca 2008

– Socjalizm był chory. Jakie byłyby 
koszty, gdyby go nie leczyć? Co, Pol-
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Мы цікавыя людзі...
Дзяцiнства маё прайшло ў вёсцы. Мова паўсюль – родная, беларуская, 

школа – проста выдатная.
Пасля яе быў педiнстытут iмя Горкага, жыццё ў сталiцы, дарэчы – на 

вулiцы Энгельса. Гэта – цэнтр, прыезджых шмат, таму i ў мяне ўжо нех-
та пытае, дзе што знаходзiцца, як прайсцi? А я ж пажыла ўжо ў Мiнску 
i ведаю. Я ветлiва адказваю што гэта, напрыклад, „побач, на рагу ву-
лiц...”. У адказ – смех.

Пасля iнстытута працую настаўнiцай рускай мовы, але ў паўсядзёнцы, 
ну зразумела ж, гавару на беларускай. Адкуль папрокi – кшталту, „как 
вы можете преподавать русский, если так разговариваете!”. Баранюся, 
кажу, што сваячка выкладае англiйскую, то ёй што – на англiйскай тады 
размаўляць?

А наогул – мы цiкавыя людзi: называем сябе беларусамi, а па-беларус-
ку гаварыць саромеемся, баiмся, каб не пасмяяўся хто. Ёсць, напэўна ж, 
з чаго, бо мову сваю мы толкам не ведаем.

Але мне пры гэтым вось што дзiўна – акурат таксама мы не ведаем 
рускай, але гаворым.

Я некалi жыла на кватэры ў сваякоў i гаспадар, карэнны расiянiн, до-
сыць часта прасiў: „Ну пагавары па-свойму... Паслухаю, усё роўна, як 
у Купалаўскi тэатр схаджу”.

Цяпер артысты таго тэатра, не раз чула, даюць iнтэрв’ю па-руску. Род-
най мовы цi не адна Марыя Захарэвiч трымаецца?

Цiкава па радыё, па тэлебачаннi слухаць iншых дзеячаў – дэпутатаў, кi-
раўнiкоў прадпрыемстваў. Прозвiшчы, лiчы, спрэс у iх нашы, тутэйшыя: 
калi не самi, то бацькi – дакладна з глыбiнкi, з вёсак, з хат... А выйшлi 
адтуль – i ўсё. Як адрэзала. Здаецца, па-англiйску ў iх нешта спытайся 
– па-англiйску адкажуць, а вось па-свойму, па-беларуску – не.

Чаго тады чакаць ад дзяцей, ад моладзi, калi ў нашай школцы, у вёсцы, 
выкладаецца ўсё не па-беларуску?

„Звязда”, 2 жніўня 2008 (ліст у рэдакцыю)

ska miała być Białorusią? Kogo chce-
cie przekonać? Kraje bałtyckie, któ-
re najbardziej się zreformowały, już 
dawno wyprzedziły Polskę.

Leszek Balcerowicz, były prezes 
NBP, minister finansów i wicepre-
mier, na spotkaniu z uczestnikami 
XIV Przystanku Woodstock w Ko-
strzynie nad Odrą, „Gazeta Wybor-
cza”, 4 sierpnia 2008

Gruzja broni integralności swoich 
granic. Jest to pragnienie usprawie-
dliwione i jest ono zgodne z norma-
mi międzynarodowymi. Wszyscy wie-
dzą, że autonomia Osetii Południo-
wej jest rezultatem zbrojnego zajęcia 
naszego kraju przez władze radziec-
kie. Ta autonomia na naszym histo-
rycznym terytorium powstała zaled-

wie 80-90 lat temu i nie powinna być 
wykorzystywana jako podstawa dla 
separatyzmu. 

Na tej ziemi przez stulecia razem 
z Gruzinami zawsze pokojowo miesz-
kali również Osetyjczycy, podobnie 
jak Abchazowie w Abchazji. Rów-
nież w przyszłości pragniemy poko-
jowo współistnieć, lecz naród gru-
ziński nigdy nie pogodzi się z zama-
chem na swoje granice. Gruzja nig-
dy nie przywłaszczała obcych teryto-
riów, lecz swoich broniła do końca. 
Tak więc jest to walka o naszą inte-
gralność terytorialną, a nie konfl ikt 
etniczny.

Z orędzia gruzińskiego patriarchy 
Eliasza II, 12 sierpnia 2008 (za cer-
kiew.pl)

– Dla mnie, jako dla prawosław-
nego, konfl ikt pomiędzy dwoma pra-
wosławnymi narodami jest tragedią. 
Tragedią, która zmusza do modlitwy 
i zastanowienia się, jak daleko pra-
wosławny człowiek, w prawosławnym 
kraju, może odejść od Ewangelii i Jej 
nauki. Ten konfl ikt to jawne zwycię-
stwo populizmu i nacjonalizmu nad 
chrześcijańską moralnością i prawo-
sławnym modus vivendi.

Z perspektywy politycznej jest on 
jednak odbierany prościej, bardziej 
przyziemnie. Chyba jedynie w Polsce 
odbiór ten nastawiony jest na jeden 
kierunek – zdecydowanie antyrosyj-
ski. Źródło konfl iktu, jego bezpośred-
nia przyczyna, nie jest tak oczywista. 

Cerkiew.pl (głos na forum)

Беларускай сьвядомасьці нам на 
Беласточчыне не спрыяла ня толь-
кі польская культурная экспансія. 
Мы ня мелі і ня маем апірышча 
ў моцнай, багатай, чыста бела-
рускай дзяржаве. Сама Беларусь 
асацыявалася ў нас з варварскай 
савецкасьцю, а цяпер асацыюецца 
з Лукашэнкам. Ні адным ні другім 
не пахвалісься. Цяжка быць бела-
русам у чужой краіне, калі белару-
шчына амаль дашчэнту спляжаная 
ў самой Беларусі. Мы не знаходзім 
разумнага адказу на пытаньне на-
шых польскіх сяброў – чаму бела-
русы пераважна гавораць па-ра-
сейску і чаму значная частка бела-
русаў не даражыць сваёй незалеж-
насьцю і не надта хочуць яе.

Кастусь Бандарук
 на блогу svaboda.org

Po co się rzucać jak Żyd po pustym 
sklepie? Wszyscy „inni” między Bu-
giem a Narwią są skazani na unifi ka-
cję. Można drzeć koszulę i strzępić ję-
zyki na temat kim jesteśmy itd. I tak za 
20-30 lat wszyscy tu o nas zapomną, no 
może paru grajków będzie grało za-
aranżowane „ruskie” piosenki i w cer-
kwi „zapiew” pozostanie wschodni, 
ale już po polsku. I to wsio.

Z forum Wurla – Orla, 
gazeta.pl (30 lipca 2008) ■
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Minęły
dwa miesiące
W regionie. W dniach 28-29 
czerwca w Białymstoku swoje 50-le-
cie świętowało Białoruskie Stowarzy-
szenie Literackie „Białowieża”. Z tej 
okazji odbyła się okolicznościowa 
sesja naukowa. Jan Czykwin jako 
przewodniczący jedynej takiej grupy 
poza granicami białoruskiego pań-
stwa został odznaczony złotym me-
dalem „Gloria Artis”, srebrny otrzy-
mała prof. Teresa Zaniewska za licz-
ne prace analizujące i popularyzujące 
twórczość „białowieżan”. Współpra-
cująca z „Cz” Mirosława Łuksza i Je-
rzy Bajena, poeta z Bielska Podlaskie-
go, otrzymali honorowe odznaki „Za-
służony działacz kultury”. Podczas ju-
bileuszu młodzież z liceum białoru-
skiego w Hajnówce przedstawiła pro-
gram, na który złożyły się recytacje 
twórczości „białowieżan”. Komen-
tarz obok.

W lipcu wybuchła afera z tłu-
maczeniem dokumentów proceso-
wych w sprawie karnej białoruskie-
go opozycjonisty Andrieja Żukau-
ca. Prokurator Krajowy zdecydo-
wał o przekazaniu śledztwa z apela-
cji białostockiej do lubelskiej. Spra-
wą tłumaczeń na początku września 
zająć się też ma Komisja Odpowie-
dzialności Zawodowej Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Andriej Żukowiec 
zawiadomił prokuraturę o podejrze-
niu popełnienia przestępstwa fał-
szerstwa przez białostockie małżeń-
stwo tłumaczy przysięgłych Graży-
nę i Władysława P. Błędy, które po-
jawiły się w tłumaczeniach, to m.in. 
potwierdzanie, że w dokumencie jest 
podpis Żukauca, podczas gdy go nie 
ma, zmiana nazwy banku czy błęd-
ne tłumaczenie nazwy kraju widnie-
jącej w deklaracji celnej z „Niemcy” 
na „Brytyjskie Wyspy Dziewicze”. 
Sprawę ujawniło Polskie Radio Bia-
łystok. Opisała ją też Rzeczpospolita. 
Przypomnijmy, Żukaviec oskarżony 

jest przez białoruskie władze o wyłu-
dzenie blisko 700 tys. dolarów kredy-
tów w dwóch bankach w Białorusi.

W dniach 18-19 lipca w uroczysku 
„Boryk” w Gródku odbył się 19. Fe-
stiwal Muzyki Młodej Białorusi „Ba-
sowiszcza”. W tym roku oprócz kon-
kursu młodych grup muzycznych 
i koncertu gwiazd białoruskiej sceny 
rockowej prezentowano fi lmy krótko-
metrażowe, były koncerty akustycz-
ne i popisy didżejów. Impreza jak co 
roku zgromadziła kilkutysięczną pu-
bliczność z Polski i Białorusi. Jury fe-
stiwalu przyznało trzy nagrody. Lau-
reatem pierwszego miejsca został ze-
spół Tłusta Łusta z Grodna. Zwy-

cięzca otrzymał nagrodę Białoru-
skiego Zrzeszenia Studentów, kanału 
BiełSat oraz Polskiego Radia Biały-
stok. Drugie miejsce przypadło zespo-
łowi Szpital F z Mińska, który decy-
zją jury otrzymał nagrodę Radia Ra-
cja oraz Wójta Gminy Gródek. Trze-
cie miejsce oraz nagroda ufundowa-
na przez Polskie Radio dla Zagra-
nicy przypadły w udziale zespoło-
wi Hliuki z Mohylewa. Gwiazdami 
Basowiszcza byli m.in. Krama, Żmi-
cier Wajciuszkiewicz, Troitsa, Neuro 
Dubel, Dick4Dick, IQ 48. Relacje na 
żywo przekazywała na Białoruś Tele-
wizja BiełSat. Głównym organizato-
rem imprezy było jak co roku Biało-
ruskie Zrzeszenie Studentów, wspie-

Пасвяткавалі самі з сабою?

Сумна, што такая вялікая культурная падзея, якою быў сёлетні юбілей 
Беларускага літаратурнага аб’яднання „Белавежа”, прайшла амаль цал-
кам без медыяльнага рэха. Пра святкаванні, апрача – вядома –„Нівы”, не 
напісала ні адна беластоцкая газета. Таксама ў радыё і тэлебачанні былі 
звесткі толькі ў беларускіх перадачах. Ці такая ігнаранцыя абазначае, 
якое сапраўды значэнне мае беларуская культура ў агульнаграмадскай 
сведамасці рэгіёну? На маю думку, з гэтым не да канца ёсць так. Бо сён-
ня, каб прабіцца шырэй са сваймі заслугамі, трэба крыху напрацавац-
ца. Перадусім разаслаць інфармацыю ў рэдакцыі. Ужо даўно мінулі тыя 
часы, калі прэса „святых” насіла на руках, не трэба было ні прамоцыі, 
ні рэкламы. Тым больш, што сёння нават такім невялікім светам як Бе-
ласточчынa заўладзеў неверагодны інфармацыйны шум.

Юрка Хмялеўскі

P.S. „Ч” цёпла і сардэчна віншуе „Белавежу” з юбілеем 50-годдзя. Усім 
Яе аўтарам жадаем далейшых літаратурных поспехаў.
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Пакліканы Культурныя цэнтры 
Беларусі ў Польшчы
4 ліпеня Генеральнае консульства РБ у Беластоку наладзіла 

мерапрыемствы з нагоды дзяржаўнага Дня Незалежнасці, што прайшоў 
дзень раней у гадавіну вызвалення Мінска ў 1944 г. У беластоцкіх 
„Сподках” (Ваяводскага асяродка анімацыі культуры) з удзелам пасла 
Паўла Латушкі і дзяржаўнай дэлегацыі з Мінска, Гродна і Бярэсця 
афіцыйна была заінаўгуравана дзейнасць Культурнага цэнтра Беларусі 
ў Беластоку. Другая такая ўстанова працаваць будзе ў Варшаве.

З гэтай нагоды некаторыя прадстаўнікі нашага беларускага асяроддзя 
атрымалі ганаровыя граматы і дыпломы ад міністра культуры Рэспублікі 
Беларусь. Сярод узнагароджаных былі м.інш. старшыня музея Малой 
айчыны ў Студзіводах Дарафей Фёнік, бурмістр Гайнаўкі Анатоль 
Ахрыцюк і дырэктар Музея і цэнтра беларускай культуры ў Гайнаўцы 
Ян Карпюк. (юх)

Пасол РБ у Варшаве, Павел Латушка (на здымку дае інтэр-
 в’ю Радыё Рацыя) з 1-га верасня канчае дыпламатычную 
службу ў Польшчы. Вяртаецца ў Мінск, будзе працаваць у 
Міністэрстве замежных спраў. Хто заступіць яго на пасадзе 
пасла ў Варшаве, пакуль невядома.
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rane przez gminę Gródek. Więcej na 
str. 22

W dniach 24-25 lipca w Łapiczach 
pod Krynkami odbyło się dorocz-
ne spotkanie europejskich intelektu-
alistów pod nazwą Trialog Białoru-
ski. Po raz kolejny na tej organizo-
wanej przez Sokrata Janowicza im-
prezie spotkali się literaci, uczeni, fi -
lozofowie i dziennikarze z kilku kra-
jów. Gośćmi Stowarzyszenia Villa So-
krates było kilkanaście osób z Nie-
miec, Węgier, Polski i Białorusi. Te-
goroczny trialog poświęcony był eu-
ropejskiemu znaczeniu Podlasia. Re-
lacja na str. 19

26 lipca w uroczysku „Boryk” 
w Gródku odbyła się doroczna biało-
ruska impreza plenerowa pod nazwą 
„Siabrouskaja Biasieda”. Na sce-
nie wystąpili wykonawcy z Polski 
i z Białorusi – w sumie blisko trzy-
sta osób –  prezentując folklor i mu-
zykę estradową. Wysłuchała ich kil-
kutysięczna publiczność. Imprezę, 
sfi nansowaną przez Ministra Spraw 
Wewnętrznych i Administracji z pu-
li dotacji na przedsięwzięcia kultu-
ralne mniejszości narodowych, zor-
ganizowało Gminne Centrum Kultu-
ry w Gródku.

W dniach 25-26 lipca w Białowie-
ży odbyły się VI Białowieskie Inte-
gracje Artystyczne „Peretocze 2008”. 
Podczas koncertów prezentowały się 
grupy z Polski, Białorusi, Litwy, Ro-
sji. Można było posłuchać różnych 

rodzajów muzyki, w tym folklo-
ru (różnych narodów słowiańskich, 
żydowskiego, tatarskiego), muzyki 
klezmerskiej, a także nowoczesnych 
aranżacji. Organizatorem imprezy 
była Fundacja „Muzyka Cerkiewna” 
w Hajnówce, kierowana przez Miko-
łaja Buszkę.

27 lipca w Waniewie (gmina Soko-
ły) odbył się II Festiwal Muzyki Lu-
dowej „Dawne pieśni – młode gło-
sy”. Ideą organizatorów – Towarzy-Fo
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Летнік у Гарадку

Вучні, якія ў Беластоку вывучаюць беларускую мову, e гэты раз на 
супольным летніку пабывалі ў Гарадку. Прайшоў ён на пачатку ліпеня 
з удзелам 47 дзяцей з апекунамі. Знаёміліся яны з гарадоцкім беларус-
кім фальклорам, мясцовай гісторыяй і культурай. У праграме летніка, 
наладжанага таварыствам „АБ-БА”, былі экскурсіі па гміне, шматлікія 
заняткі і сустрэчы, між іншым з гарадоцкім настаўнікам гісторыі Аляк-
сандрам Карпюком, мастаком Лявонам Тарасэвічам і супрацоўнікамі „Ч” 
з Гарадка Даротай і Юркам Сульжыкамі. (юх)

На здымку: Задаволеная моладзь на летніку ў Гарадку.
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ORTHPOWER Mali Tutejsi. Zespół o takiej nazwie tworzą ucznio-
wie pierwszego rocznika Niepublicznej Szkoły Podstawowej św.św. 
Cyryla i Metodego w Białymstoku, działającej od roku elitarnej pla-
cówki prawosławnej, która teraz mieści się w salach wynajmowa-
nych od Politechniki Białostockiej. Jak powiedziano o nich na scenie 
Siabroŭskaj Biasiedy w Gródku, gdzie śpiewające dzieci wystąpiły 
w towarzystwie grupy Prymaki (na zdjęciu), „za główny cel posta-
wiły sobie poznawanie kultury mniejszości narodowych zamieszku-
jących region i jej prezentowanie szerokiemu kręgu odbiorców”. To 
jeden z zabiegów, by placówka mogła pozyskiwać subwencję oświa-
tową z puli dla mniejszości narodowych
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stwa Muzycznego „Słopiewnie”, Wo-
jewódzkiego Ośrodka Animacji Kul-
tury i wójta gminy Sokoły jest zesta-
wienie obok siebie tradycyjnego, lu-
dowego muzykowania z tym co now-
sze, m.in. graniem folkowym. W tego-
rocznej imprezie wzięło udział 31 ze-
społów, które śpiewały w języku pol-
skim, litewskim, ukraińskim i biało-
ruskim.

Kilka tysięcy osób wzięło udział 
w obchodach 20. rocznicy powsta-
nia fi rmy Pronar w Narwi, które od-
były się 31 lipca. Gwiazdą wieczoru 
był znany polski piosenkarz Krzysz-
tof Krawczyk, którego występ zwień-
czył pokaz sztucznych ogni. Na sce-
nie można było zobaczyć też białoru-
ską „Małankę”, ukraińską „Horpynę” 
i „Cygańskie Czary” z Eleną Rutkow-
ską. Prócz miłośników dobrej zabawy 
pojawili się goście honorowi, w tym 
ambasador Białorusi w Polsce Paweł 

Łatuszka i senator Włodzimierz Ci-
moszewicz. 20 lat temu w Narwi roz-
poczęli swą działalność gospodarczą 
dzisiejsi współwłaściciele fi rmy: Ser-
giusz Martyniuk, Jan Czerniakiewicz 
i Roman Omelianiuk. Dziś Pronar jest 
jednym z największych polskich pro-
ducentów ciągników, przyczep i ma-
szyn rolniczych. Nazwiska jego sze-
fów pojawiają się na listach najbogat-
szych Polaków. Firma zatrudnia oko-
ło 1800 pracowników.

Mieszkańcy 30-kilometrowej stre-
fy będą mogli przekraczać granicę 
polsko-białoruską bez wiz, tylko na 
podstawie specjalnej przepustki za 20 
euro, ważnej przez dwa lata. Realne 
jest także, że umowa Polski z Biało-
rusią może wejść w życie nawet szyb-
ciej niż ta podpisana już z Ukrainą. 
To efekty wizyty delegacji polskie-
go Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych w Mińsku, która miała miejsce 
na początku sierpnia. Obie strony do-
szły do porozumienia w sprawie pod-
pisania umowy o małym ruchu gra-
nicznym. To oznacza, że w obszarze 
ułatwionego ruchu granicznego znaj-
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dą się m.in. Sokółka, Hajnówka, Bia-
ła Podlaska, a po stronie białoruskiej 
– Grodno i Brześć. Nie będzie w nim 
natomiast Białegostoku. Mieszkańcy 
strefy przygranicznej mogą wyrobić 
dokument umożliwiający im prze-
kraczanie granicy. To plastikowa kar-
ta podobna do dowodów osobistych. 
Ma być ważna dwa lata, a za dodat-
kową opłatą można będzie przedłużyć 
jego ważność do pięciu lat. Z takim 
dokumentem np. mieszkaniec Sokółki 
będzie mógł pojechać do Grodna, ale 
już nie dalej (obowiązuje pas 30 km 
od granicy). I odwrotnie – Białorusin 
np. z Brześcia będzie mógł przyjechać 
do Hajnówki, ale już nie do Białego-
stoku. Przebywanie poza wyznaczo-
nym obszarem jest łamaniem prawa 
i utrudni otrzymanie wizy w przy-
szłości.

W dniach 1-3 sierpnia w Czeremsze 
odbyły się 13. już doroczne Między-
narodowe Spotkania ze Sztuką Ludo-
wą „Z wiejskiego podwórza”. „Spo-
tkali” się na wiejskim podwórzu m.in. 
polscy górale, Białorusini, Ukraiń-

cy, klezmerzy – jedni z najlepszych 
w Europie. Koncertował też znany 
polski zespół Voo Voo. Oprócz kon-
certów w Czeremsze odbywały się 
rozmaite warsztaty, można też było 
zrobić zakupy na kiermaszu. Organi-
zatorem Spotkań jest Stowarzyszenie 
Muzyki Ludowej w Czeremsze. 

W dniach 9-10 sierpnia w Mielniku 
odbyły się kolejne „Muzyczne dialo-
gi nad Bugiem”, czyli Ogólnopolskie 
Prezentacje Kultur Mniejszości Naro-
dowych. W tym roku na scenie miel-
nickiego amfi teatru Topolina prezen-
towali się m.in. Litwini, Białorusini, 
Kaszubi i Romowie. Organizatorem 
imprezy jest Gminny Ośrodek Kul-
tury w Mielniku.

W dniach 9-10 sierpnia w prawo-
sławnym monasterze w Supraślu od-
były się doroczne uroczystości ku czci 
Supraskiej Ikony Matki Bożej (Hode-
getrii). Jak zwykle do Supraśla przy-
były liczne piesze pielgrzymki oraz 
kilkudziesięciu duchownych, w tym 
hierarchowie Cerkwi prawosław-

nej w Polsce. Podczas supraskiego 
święta obchodzono 400. rocznicę 
śmierci księcia Konstantego Bazy-
lego Ostrogskiego. Na bramie mona-
steru odsłonięto tablicę przedstawia-
jącą jego popiersie, a na dziedzińcu 
otwarto wystawę poświęconą rodo-
wi Ostrogskich. 11 sierpnia w Cen-
trum Kultury Prawosławnej w Bia-
łymstoku odbyła się konferencja po-
pularnonaukowa z udziałem duchow-
nych, wykładowców i dziennikarzy 
z Białorusi i Ukrainy.

Dom Ludowy w Sokolu w gmi-
nie Michałowo, ożywiony przez 
znaną artystkę i animatorkę kultu-
ry Agnieszkę Tarasiuk („Kino So-
kole”, koncerty, warsztaty...), nie bę-
dzie na razie stawał się Regionalnym 
Centrum Ochrony Krajobrazu. Rad-
ni gminy zdecydowali, że nie wy-
stąpią o pieniądze z Unii Europej-
skiej – nie złożą wniosku (napisane-
go przez Agnieszkę Tarasiuk) o dofi -
nansowanie inwestycji w ramach tzw. 
Regionalnego Programu Operacyjne-
go Województwa Podlaskiego. Wła-
dze gminy swój krok tłumaczą zmia-
ną zasad fi nansowania projektów ze 
środków UE. W przypadku takiej in-
westycji jak Sokole tzw. wkład wła-
sny z wcześniejszych 15 proc. wzrósł 
do 45 proc. Mimo to wójt Michałowa, 
Marek Nazarko, zapewnił, że ośrodek 
w Sokolu to dla niego inwestycja prio-
rytetowa. Ale... nie w najbliższym bu-
dżecie gminy.

15 sierpnia odbyły się w Białymsto-
ku wojewódzkie uroczystości Świę-
ta Wojska Polskiego. Oprócz spotka-
nia przy pomniku Józefa Piłsudskie-
go odbyły się nabożeństwa w cer-
kwi prawosławnej i w kościele ka-
tolickim. Wyznawcy islamu uczcili 
święto w czasie popołudniowej mo-
dlitwy.

18 i 19 sierpnia na Świętej Górze 
Grabarce odbyły się uroczyste ob-
chody prawosławnego święta Prze-
mienienia Pańskiego. Głównej li-
turgii przewodniczył zwierzchnik 

Na Świętej Górze Grabarce podczas tegorocznego święta Przemie-
nienia Pańskiego. Wieczernię i główną liturgię wraz z hierarchami 
celebrował już metropolita Sawa, który na początku lipca opuścił 
warszawski szpital i dochodził do zdrowia po poważnym zasłabnię-
ciu z powodu zakłóceń pracy układu oddechowego. W szpitalu prze-
bywał w stanie śpiączki farmakologicznej
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Konkurencyjne festyny?

Do historii przeszły czasy, gdy letnie białoruskie festyny na Białostoc-
czyźnie kojarzono tylko z Białoruskim Towarzystwem Społeczno-Kultural-
nym. Takie plenerowe imprezy na stałe już weszły do kalendarzy miejskich 
i gminnych ośrodków kultury. BTSK, działając ostatnio pod szyldem Towa-
rzystwa Kultury Białoruskiej, występuje już jako formalny współorganiza-
tor tylko nielicznych takich festynów. I to najczęściej „na doczepkę”. Niemal 
cały ciężar organizacyjny tych imprez dawno już wzięły na siebie samorzą-
dy. Towarzystwo może zaoferować tylko konferansjerkę i pośrednictwo (nie 
zawsze konieczne) w zapraszaniu zespołów z Białorusi. Z festynów z BTSK 
w roli głównej pozostały już tylko Święto Kultury Białoruskiej w Białym-
stoku, Noc Kupały w Białowieży i Bandarouskaja Hasciounia w Bondarach 
pod Michałowem.

Ale już i samorządy zaczynają mieć konkurencję w organizowaniu tego 
typu imprez. Przykładowo w Orli tego lata odbyły się dwa festyny. Gmina 
tradycyjnie zorganizowała taką imprezę w ostatnią sobotę sierpnia, zaś w po-
łowie lipca w tamtejszym podworskim parku z „oddolnej” inicjatywy miesz-
kańców odbyły się przeprowadzone z rozmachem II Orlańskie Wieczorki. I to 
całkiem bez wsparcia ze strony władz gminy. Orlański wójt Piotr Selwesiuk 
na sesji Rady Gminy tak to tłumaczył:

„Jest to kuriozum, że w takiej niewielkiej miejscowości jak Orla robi się 
dwa festyny. Ale nie może być tak, że ktoś robi festyn konkurencyjny i jesz-
cze wójt ma mu dać na to pieniądze”. (jch)

Jan Syczewski w Ogrodniczkach (gmina Supraśl) na jubile-
uszu 30-lecia zespołu „Żurawinki”. Coraz mniej pola do popi-
su dla BTSK
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Cerkwi w Polsce metropolita Sawa, 
w asyście innych prawosławnych hie-
rarchów. Jak co roku na Świętą Górę 
Grabarkę przybyły tysiące wier-
nych z kraju i zagranicy, w tym pie-
sze pielgrzymki. Według oceny poli-
cji, w uroczystościach wzięło udział 
w sumie kilkanaście tysięcy osób. 
Uroczystości były też na żywo trans-
mitowane przez Telewizję Polską.

Tylko trzech chętnych zgłosiło się 
w pierwszej fazie rekrutacji na fi lo-
logię białoruską Uniwersytetu w Bia-
łymstoku. Aby kierunek ruszył, po-
trzeba przynajmniej 15 studentów. 
W sierpniu rozpoczęła się rekrutacja 
uzupełniająca. Jeśli i ona nie przynie-
sie rezultatów, powtórzy się sytuacja 
sprzed roku, kiedy to równięż zabra-
kło chętnych.

Kilkunastu młodych Polaków, 
Niemców i Białorusinów przyjecha-
ło w sierpniu na obóz Stowarzysze-
nia „Anawoj” do Michałowa, aby 
kolejny raz zająć się porządkowa-
niem podupadłych żydowskim ne-
kropolii w podlaskich miasteczkach. 
W tym roku uczestnicy obozu zaję-
li się macewami w lesie w Jałów-
ce. Młodzież sprzątała teren i przy-
wracała dawny wygląd nagrobkom. 
W ubiegłym roku młodzież praco-
wała przy porządkowaniu cmentarza 
w Michałowie. W kolejnych latach 
ma zająć się robieniem dokumenta-
cji i porządkowaniem innych opusz-
czonych miejsc.

24 sierpnia w Siemiatyczach odby-
ły się III Międzynarodowe Siemiatyc-
kie Targi Pogranicza. Uczestniczyli 
w nich zarówno wystawcy z Polski, 
jak i zagranicy: Białorusi, Niemiec, 
Ukrainy. Głównymi organizatorami 
przedsięwzięcia byli Powiat Siemia-
tycki oraz Siemiatyckie Konsorcjum 
Inicjatyw Gospodarczych.  

Białoruska fi rma budowlana „Kra-
snasielbudmateriały”, zgodnie z za-
powiedziami prezydenta Aleksandra 
Łukaszenki, przekazała supraskiemu 

monasterowi 15 ton cementu i 5 ton 
wapna na rekonstrukcję katakumb 
i odbudowę znajdującej się nad kata-
kumbami cerkwi Zmartwychwstania 
Pańskiego. Dostawą materiałów bu-
dowlanych do Polski zajęły się Amba-
sada Białorusi w Warszawie i Konsu-

lat w Białymstoku. Strona białoruska 
zaoferowała też przekazanie innych 
materiałów budowlanych i elementów 
wystroju świątyni. Nie jest to pierw-
szy akt pomocy, udzielonej przez Bia-
łoruś supraskiemu monasterowi. Na 
początku lat 90. ówczesny przewod-
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niczący Rady Najwyższej Republiki 
Białoruś Stanisław Szuszkiewicz po-
darował cegłę na odbudowę cerkwi 
Zwiastowania.

„Z dniem 1 stycznia 2009 r. nada-
je się status miasta miejscowościom: 
Krynki – w gminie Krynki, w powie-
cie sokólskim, w województwie pod-
laskim; Michałowo – w gminie Mi-
chałowo, w powiecie białostockim, 
w województwie podlaskim” – ta-
kiej treści projekt Rozporządzenia 
Rady Ministrów ukazał się 17 lip-
ca. A więc od nowego roku Podlasie 
będzie bogatsze o dwa nowe miasta. 
Gratulujemy!

W kraju. W końcu czerwca do 
marszałka Sejmu Bronisława Ko-
morowskiego trafił projekt uchwa-
ły, w której posłowie mają wyra-
zić żal z powodu akcji burzenia cer-
kwi, przeprowadzonej w 1938 r. na 
Chełmszczyźnie i Podlasiu. Podpi-
sało się pod nim 34 posłów repre-

zentujących głównie lewicę. Oprócz 
nich projekt poparli także Kazimierz 
Kutz i Janusz Palikot (obaj PO) i Jó-
zef Zych (PSL). Zabrakło podpisów 
posłów Prawa i Sprawiedliwości. Au-
torzy projektu, jednym z których był 
Eugeniusz Czykwin, białostocki po-
seł Lewicy, chcieli, aby Sejm przy-
jął uchwałę na lipcowym posiedze-
niu, równo 70 lat po wydarzeniach 
na Chełmszczyźnie. Procedurę jed-
nak odłożono. Posłowie komisji kul-
tury i środków przekazu, do której tra-
fi ł projekt, są podzieleni. Przewodni-
cząca komisji Iwona Śledzińska-Ka-
tarasińska (PO) uważa, że „na rozpa-
trzenie czekają ważniejsze projekty 
i dla uchwały o polonizacji nie war-
to wszczynać nowej wojny”.

Białostocki poseł Lewicy Jaro-
sław Matwiejuk złożył interpela-
cję, skierowaną do premiera Donal-
da Tuska, w sprawie nieprzekazania 
do tej pory przewidzianych w tego-
rocznym budżecie środków na reno-

wację monasteru w Supraślu. Napisał, 
że „praktyka przekazywania środków 
fi nansowych w drugim półroczu zde-
cydowanie utrudnia tok prac restau-
racyjnych”. Poprosił o wyjaśnienie 
przyczyn i jednocześnie złożył wnio-
sek o uwzględnienie kolejnej dotacji 
dla monasteru w projekcie budżetu 
na 2009 rok.

Na początku lipca pojawiły się in-
formacje o problemach zdrowotnych 
metropolity Sawy. 7 lipca metropo-
litalna kancelaria podała do publicz-
nej wiadomości ofi cjalny komunikat 
o stanie zdrowia Zwierzchnika Pol-
skiego Autokefalicznego Kościo-
ła Prawosławnego: „Jego Eminen-
cja, Wielce Błogosławiony Sawa, 
Prawosławny Metropolita Warszaw-
ski i całej Polski w dniu 25 czerw-
ca br., w wyniku niewydolności od-
dechowej, został poddany hospitali-
zacji. Po zastosowaniu odpowiedniej 
terapii stan zdrowia Jego Eminencji 
Metropolity Sawy uległ znaczącej 
poprawie. Po odbyciu przewidzianej 
rehabilitacji Jego Eminencja powró-
ci do swoich codziennych obowiąz-
ków”. Metropolita uczestniczył już 
w głównych uroczystościach Święta 
Przemienienia Pańskiego na Świętej 
Górze Grabarce 19 sierpnia, nie był 
jednak obecny wcześniej na uroczy-
stości ku czci supraskiej ikony Hode-
getrii 10 sierpnia. 

13 lipca w wypadku samochodo-
wym koło Nowego Tomyśla zginął 
prof. Bronisław Geremek, poseł do 
Parlamentu Europejskiego, były min-
ister spraw zagranicznych, legendarny 
twórca i przywódca „Solidarności”. 
Człowiek o wielkim autorytecie 
w Polsce i za granicą. Profesor miał 
76 lat.

20 sierpnia w Warszawie podpisa-
na została polsko-amerykańska umo-
wa o umieszczeniu w Polsce elemen-
tów amerykańskiej tarczy antyrakie-
towej. Stany Zjednoczone reprezen-
towała Condoleezza Rice, sekretarz 
stanu USA, Polskę premier Donald 
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Region w pieśni i opowieści. Letnie warsztaty śpiewu białego. W dniach 
20 – 26 sierpnia w Skansenie Architektury Drewnianej Ludności Ruskiej Pod-
lasia w Białowieży i w ośrodku Bractwa Młodzieży Prawosławnej fundacja 
Oikonomos z Białegostoku zorganizowała warsztaty śpiewu białego, połą-
czone z warsztatami plastycznymi i teatralnymi. Instruktorkami śpiewu były 
Anna Fionik i Julita Charytoniuk. W ramach warsztatów miały miejsce tak-
że m.in. projekcje fi lmów dotyczących regionu, wykład znanego etnomuzy-
kologa Stefana Kopy i występ zespołu Oreszki z Orzeszkowa. Koordynator-
ką projektu była Katarzyna Dmitruk-Aleksiejuk. (jk)
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Tusk, w obecności prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego.

W Republice Białoruś. Po-
nad pięćdziesiąt osób, w tym dwoje 
dzieci, zostało rannych w wyniku wy-
buchu bomby na koncercie z okazji 
Dnia Niepodległości Białorusi, który 
4 lipca odbywał się w Mińsku. Na tym 
samym koncercie bawił się Aleksan-
der Łukaszenko. Pojawiły się speku-
lacje, czy był to zwykły akt bandycko-
chuligański, czy może próba zamachu 
na białoruskiego prezydenta. Władze 
rozpoczęły śledztwo na ogromną ska-
lę. Zapowiedziano wręcz przesłucha-
nie wszystkich mieszkańców Mińska. 
Zatrzymano kilkunastu działaczy opo-
zycji. 15 lipca kilkudziesięciu opo-
zycjonistów protestowało przeciwko 
tym „politycznym” aresztowaniom. 
Milicja brutalnie rozpędziła manife-
stację. Śledztwo w sprawie wybuchu 
z 4 lipca nie przyniosło jednak jak 
dotychczas jednoznacznej odpowie-
dzi na pytanie, kto i dlaczego pod-
łożył bombę.

14 lipca minął termin zgłaszania 
kandydatów do składów komisji wy-
borczych (wybory do parlamentu od-
będą się 28 września). Jednym z po-
stulatów białoruskich ugrupowań 
opozycyjnych było, aby ich przedsta-
wiciele zostali dopuszczeni do prac 
w komisjach wyborczych. Zgłosiły 
one 136 swoich kandydatów. Po za-
twierdzeniu składów komisji okazało 
się, że na 1430 osób opozycję repre-
zentować będzie zaledwie 38. Tym-
czasem w jednym z wystąpień pre-
zydent Aleksander Łukaszenko za-
powiedział, że wybory będą: uczci-
we, przejrzyste i demokratyczne.

Partia Liberalno-Demokratyczna 
i „Młody Front” zapowiedzieli boj-
kot zaplanowanych na 28 września 
wyborów parlamentarnych. Szef Par-
tii Liberalno-Demokratycznej uznał, 
że jego ugrupowanie ma „ważniejsze 
sprawy niż wybory, na których wy-
nik z oczywistych powodów nie ma 
wpływu”. „Młody Front” zapowie-

dział natomiast kampanię, której ce-
lem jest przekonanie obywateli Bia-
łorusi do bojkotu wyborów i zawie-
sił uczestnictwo w obywatelskim ru-
chu „Europejska Koalicja”. Zdaniem 
młodych opozycjonistów, zamiast iść 
do urn wyborczych, ludzie powinni 
wyjść na ulice i place swoich miast, 
aby zaprotestować przeciwko obecnej 
władzy. Pozostałe ugrupowania opo-
zycyjne na razie nie rozważają wyco-
fania się z kampanii wyborczej.

Rewizje, wybijanie szyb w oknach 
mieszkań, zwolnienia z pracy, powo-
łanie do wojska i wezwanie na roz-
mowy do KGB – oto, co grozi opozy-
cyjnemu kandydatowi do białoruskie-
go parlamentu, informują niezależne 
źródła z Białorusi. I podają przykła-
dy: Iryna Wiesztard z opozycyjnej 
Białoruskiej Socjaldemokratycznej 
Partii „Narodnaja Gromada” z mia-
steczka Smorgonie na północy Gro-
dzieńszczyzny (w dniu złożenia do-
kumentów potrzebnych do rejestracji 
wysmarowano jej drzwi do mieszka-
nia czarną farbą, potem w Internecie 
zamieszczono ogłoszenie, że świad-
czy usługi seksualne, w końcu niezna-
ni sprawcy wybili okna w jej miesz-
kaniu); Zmicier Kuchlej z Mostów 
(tuż po zgłoszeniu swojej kandyda-
tury został przesłuchany przez KGB 
w sprawie wybuchu w Mińsku z 4 lip-
ca, w którym ranne zostały 54 oso-
by); Aleś Czyhir, kandydat z Bobruj-
ska (aresztowano go podczas rejestro-
wania się pod pretekstem przeklinania 
w miejscu publicznym; musi zapłacić 
grzywnę wynoszącą równowartość 2 
tys. zł); Wital Karatasz, kandydat par-
tii BNF z położonego niedaleko Brze-
ścia miasta Łuniniec (natychmiast po 
złożeniu dokumentów do rejestracji 
został powołany do wojska). Aleś Bia-
lacki z Centrum Obrony Praw Czło-
wieka „Wiasna”, prowadzącego mo-
nitoring kampanii wyborczej, powie-
dział, że podobnych incydentów od-
notowuje się w całej Białorusi dzie-
siątki. Władze zastraszają też człon-
ków sztabów wyborczych opozycyj-
nych kandydatów, wzywając ich na 

rozmowy do KGB i przeprowadzając 
w ich mieszkaniu rewizje. 

15 lipca prezydent Łukaszenko mia-
nował nowego szefa swojej admini-
stracji. Został nim Uładzimir Makiej, 
pułkownik wojskowego kontrwywia-
du, zawodowy dyplomata, a prywat-
nie dobry znajomy 32-letniego Wik-
tara Łukaszenki – najstarszego syna 
białoruskiego prezydenta. Stanowi-
sko sekretarza Rady Bezpieczeństwa 
przypadło Jurijowi Żadobinowi, by-
łemu szefowi KGB, który karierę za-
czynał jako ochroniarz rodziny Łuka-
szenków. Jego miejsce na czele KGB 
zajął gen. Wadzim Zajcau z Wojsk Po-
granicznych, który zna się z młodym 
Łukaszenką ze służby w wojsku. For-
malną podstawą dymisji dotychcza-
sowego szefa Rady Bezpieczeństwa 
Wiktara Szejmana, dotąd człowieka 
numer 2 w Białorusi, i wpływowego 
szefa administracji prezydenta Hiena-
dzia Niewyhłasa był zamach z 4 lip-
ca w Mińsku podczas Dnia Niepod-
ległości. Wielu obserwatorów poli-
tycznych uważa jednak, że podej-
mowane są kroki, których rezulta-
tem będzie przekazanie przez obec-
nego prezydenta władzy najstarsze-
mu synowi.

Białoruski rząd zatwierdził w lip-
cu plan prywatyzacji przedsiębiorstw 
państwowych w latach 2008-2010. 
Władze chcą sprywatyzować 519 
przedsiębiorstw, w tym jeszcze 
w tym roku 179. Na początek zo-
stanie sprzedanych 25 procent akcji 
każdego z prywatyzowanych przed-
siębiorstw, a 75 procent pozostanie 
w rękach państwa. Białoruś obawia 
się bowiem masowego wykupu ak-
cji swych przedsiębiorstw przez ro-
syjskich oligarchów. Powszechna 
prywatyzacja obejmie przedsiębior-
stwa wszystkich sektorów gospodar-
ki w całej Białorusi.

24 lipca odwiedził Białoruś we-
nezuelski prezydent Hugo Chavez. 
Ten, rządzący swoim krajem w po-
dobnym stylu jak Łukaszenko, po-



16

łudniowoamerykański przywódca 
wyrósł ostatnimi laty na ważnego 
sprzymierzeńca białoruskiego pre-
zydenta. Chavez i Łukaszenko roz-
mawiali o współpracy wojskowej 
i energetycznej. Mińsk jest zaintere-
sowany eksploatacją pół naftowych 
w Wenezueli, a w zamian proponu-
je swoje doświadczenia w przemy-
śle zbrojeniowym, odziedziczone po 
ZSRR. Obaj prezydenci mówili o so-
bie jako o „najwierniejszych przyja-
ciołach i braciach”. Wcześniej Cha-
vez odwiedził Moskwę, gdzie z pre-
zydentem Miedwiediewem rozma-

wiał o dostawie broni dla Wenezueli 
i o współpracy energetycznej.

W nocy z 27 na 28 lipca obrzuco-
no butelkami ambasadę Litwy w Bia-
łorusi. Na terytorium placówki wrzu-
cano butelki i ulotki z hasłami nacjo-
nalistyczno-bolszewickimi. Butelki 
były rozbijane również o mur amba-
sady. Na ścianie wymalowano sym-
bole nacjonalistyczno-bolszewickie. 
Treść ulotek wyraża protest prze-
ciwko przyjętej przez litewski parla-
ment w czerwcu ustawie, zakazują-

cej eksponowania radzieckich sym-
boli w miejscach publicznych. Am-
basador Litwy w Białorusi Edminas 
Bagdonas skierował oficjalny pro-
test do białoruskiego MSZ z żąda-
niem wyjaśnienia sprawy i ustalenia 
sprawców.

Sąd w Mińsku skazał amerykań-
skiego prawnika Emmanuela Zelt-
sera na trzy lata więzienia za szpie-
gostwo przemysłowe i posługiwa-
nie się sfałszowanymi dokumentami. 
W procesie, który rozpoczął się 30 
lipca, oskarżano go o przemyt, han-
del narkotykami i szpiegostwo prze-
mysłowe. Wraz z nim sądzono też 
jego asystentkę, Rosjankę Władlenę 
Funk. Proces odbywał się za zamknię-
tymi drzwiami.

31 lipca rozpoczęły w Mińsku pra-
cę dwie misje międzynarodowych ob-
serwatorów. Przedstawiciele Wspól-
noty Niepodległych Państw oraz Or-
ganizacji Bezpieczeństwa i Współpra-
cy w Europie będą obserwować prze-
bieg kampanii wyborczej w Białoru-
si. Obserwatorzy, których zaprosiła 
Centralna Komisja Wyborcza, przez 
dwa tygodnie przygotowywali miej-
sca pracy dla kolejnej grupy. Od po-
łowy sierpnia przebieg kampanii oraz 
pracę komisji wyborczych ocenia po 
40 obserwatorów z OBWE i WNP. 
Na kilka dni przed wyborami przy-
jadą do Białorusi tak zwani obserwa-
torzy krótkoterminowi. Obie organi-
zacje zamierzają akredytować około 
siedmiuset takich osób. Według infor-
macji białoruskiego MSZ, należy spo-
dziewać się również grupy obserwato-
rów reprezentujących Parlament Eu-
ropejski. Szacuje się, że łącznie prze-
bieg wyborów w Białorusi obserwo-
wać będzie około tysiąca osób, w tym 
też polscy obserwatorzy.

Białoruska opozycja demokratycz-
na nie proponowała władzy „Okrągłe-
go stołu” – tak jej liderzy komento-
wali sensacyjne doniesienia polskiej 
prasy, które pojawiły się na począt-
ku sierpnia, o rzekomo toczących się 

rozmowach z Aleksandrem Łukaszen-
ką. Zdaniem polskiego „Dziennika” 
białoruska opozycja zwróciła się do 
prezydenta Aleksandra Łukaszenki 
z propozycją zorganizowania „Okrą-
głego stołu”. Opozycja miała by przy 
nim rozmawiać o demokratyzacji kra-
ju i uczciwych wrześniowych wybo-
rach do parlamentu. Patronem tej ini-
cjatywy miał być historyczny przy-
wódca „Solidarności” Lech Wałęsa. 
Wszyscy białoruscy politycy, na któ-
rych powoływał się „Dziennik”, zde-
cydowanie jednak zdementowali tę 
informację. Białoruska opozycja rze-
czywiście chciała rokowań z Aleksan-
drem Łukaszenką, ale było to ponad 
rok temu. Wówczas pisemną propo-
zycję rozpoczęcia takich pertrakta-
cji przedstawił prezydentowi Alek-
sander Milinkiewicz, a później cała 
opozycyjna koalicja. Ale Łukaszen-
ko propozycję zignorował. Od tam-
tej pory żadnej nowej propozycji na-
wiązania rozmów opozycjoniści nie 
wysuwali. 

Od 3 sierpnia były opozycyjny kan-
dydat na prezydenta Alaksandr Kazu-
lin, skazany na karę 5,5 lat więzienia 
za poprowadzenie opozycyjnej de-
monstracji, nie jest już liderem Bia-
łoruskiej Partii Socjaldemokratycz-
nej „Hramada”. Na zjeździe tego 
ugrupowania odwołano go ze stano-
wiska i wybrano na nie jego dotych-
czasowego zastępcę i p.o. przewodni-
czącego Anatola Laukowicza. Kazu-
lin otrzymał tytuł honorowego prze-
wodniczącego partii.

5 sierpnia Aleksander Łukaszen-
ko podpisał nową ustawę o mediach, 
określaną przez opozycję jako prawo 
„kagańcowe”. Nowe prawo wprowa-
dza rejestrację wszystkich białoru-
skich mediów internetowych. Do tej 
pory jedynym obowiązkiem była re-
jestracja domeny. Wprowadza też za-
kaz pracy dla zagranicznych mediów 
bez specjalnego zezwolenia MSZ 
i rozpowszechniania informacji, któ-
re mogą zaszkodzić interesom pań-
stwowym lub społecznym. Jeśli doj-
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Pozostawianie na polu niezżęte-
go dojrzałego zboża to zbrodnia 
– powiedział w jednym ze swych 
przemówień Aleksander Łuka-
szenko
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dzie do naruszenia prawa, minister-
stwo informacji może zamknąć gaze-
tę lub stronę internetową. Ustawa me-
dialna wejdzie jednak w życie dopiero 
pół roku od jej ofi cjalnego opubliko-
wania, a więc już po wyborach parla-
mentarnych. Polityczni komentatorzy 
są zdania, że nowe prawo ma związek 
z zaplanowanymi na 2011 rok wybo-
rami prezydenckimi.

7 sierpnia znany brytyjski spec od 
wizerunku lord Timothy Bell pod-
pisał umowę z białoruskim rządem. 
Ma on polepszyć wizerunek Białoru-
si w świecie. Wcześniej Bell pracował 
m.in. nad wizerunkiem oskarżanego 
o korupcję premiera Tajlandii Thak-
sina Shinawatry, rządu Arabii Saudyj-
skiej czy mieszkającego w Londynie 
rosyjskiego biznesmena Borysa Bie-
rezowskiego. Wspierał też brytyjską 
premier Margaret Thatcher. Zdaniem 
opozycji starania o polepszenie wize-
runku Białorusi na Zachodzie ozna-
czają, że Łukaszenko dąży do po-
prawy stosunków z Unią Europej-
ską i USA.

– W odpowiedzi na elementy tar-
czy antyrakietowej USA w Cze-
chach i Polsce Rosja może rozmie-
ścić w Białorusi kompleksy rakieto-
we Iskander lub bombowce strate-
giczne – powiedział 7 sierpnia pod-
czas konferencji prasowej ambasa-

dor Rosji w Białorusi Aleksander Su-
rikow. Ambasador zaznaczył, że choć 
Białoruś i Rosja są związane układem 
z 1994 roku o wycofaniu z terytorium 
Białorusi broni jądrowej, to „kwestie 
związane z działaniami przeciwrakie-
towymi mogą być rozpatrywane”.

Prezydent Aleksander Łukaszen-
ko rozpoczął uwalnianie więźniów 
politycznych. Najpierw 16 sierpnia 
wolność odzyskał chyba najbardziej 
znany wśród nich, Aleksander Kazu-
lin, jeden z liderów opozycji, który 
dwa lata spędził w kolonii karnej, 21 
sierpnia zaś wyszli na wolność dwaj 

inni białoruscy opozycjoniści – An-
drej Kim i Siarhiej Parsiukiewicz. 
Parsiukiewicz, przedsiębiorca z Wi-
tebska, został skazany w kwietniu na 
dwa i pół roku więzienia za rzekome 
pobicie milicjanta w mińskim aresz-
cie, Kim – na półtora roku za udział 
w proteście przedsiębiorców i pobi-
cie milicjanta.

Białoruski park narodowy „Jezio-
ra Brasławskie” został włączony do 
europejskiej sieci ekologicznej. Ob-
szar parku uznano za jedną z ważniej-
szych stref botanicznych Europy. To 
już dziesiąty park narodowy Białoru-
si włączony do europejskiej sieci eko-
logicznej. Dzięki temu będzie można 
na tym terenie przeprowadzić szereg 
prac związanych z ochroną środowi-
ska i rozbudować infrastrukturę tury-
styczną. Białoruś będzie mogła także 
liczyć na fi nansowe wsparcie europej-
skich organizacji ekologicznych. Na 
terenie parku znajdują się siedliska 
rzadko spotykanych w Europie pta-
ków i ponad pięćset roślin chronio-
nych europejskim prawem. 32 ga-
tunki roślin wpisano do specjalnej 
księgi ginących gatunków.

W Białorusi latem tematem numer 
jeden były żniwa. W mediach na bie-
żąco podawano statystyki dotyczące 
ilości wymłóconego ziarna i procen-
towego areału skoszonych zbóż w po-
szczegółnych regionach kraju. Alek-
sander Łukaszenko osobiście odwie-
dzał gospodarstwa i albo chwalił, albo 
ganił żniwiarzy. Termin zakończenia 
żniw ustalono na nie później niż 25 
sierpnia. – Trzymać na polach niesko-
szone dojrzałe zboże to zbrodnia – po-
wiedział w jednym ze swych przemó-
wień Łukaszenko.

Na świecie. Kraje bałtyckie za-
proponowały „otwarcie się na Biało-
ruś”. 7 sierpnia przewodniczący ko-
misji spraw zagranicznych litewskie-
go parlamentu Justinas Karosas po-
wiedział, że Unia Europejska powin-
na zmienić politykę izolacji Białoru-
si. Jego zdaniem postawa izolacji poli-

Ізноў нечаканы падарунак Лукашэнку

Калі ў 2001 годзе Аляксандр Лукашэнка перавыбіраўся на другі тэрмін 
пасту прэзідэнта краіны, яўна парушаючы дэмакратычныя законы (раней 
сам сабе прадоўжыў першы тэрмін з пяці да сямі гадоў), тады паспрыялі 
яму міжнародныя падзеі. Вочы свету накіраваліся выключна на пагрозу 
з боку ісламскіх тэрарыстаў, што свой апагей паказалі атакай 11 верасня 
ў Нью-йорку.

Цяпер такім „падарункам” стала вайна Расіі з Грузіяй. Лукашэнка, 
карыстаючыся сусветным замяшаннем, хуценька паціху павыпускаў 
усіх палітвязняў, з найбольшым сваім ворагам Казуліным, і адразу 
дамовіўся з Расіяй, поўнасцю яе падтрымоўваючы. Такім чынам наладзіў 
стасункі з Захадам і за адным махам уступна дагаварыўся з Масквою. 
Праўдападобна восенню, калі пачнуцца беларуска-расійскія размовы 
наконт цаны газу на наступны год, ізноў Лукашэнка „паставіцца”, як 
ужо неаднойчы бывала. Але Расія не адпусціць. (юх)

Andrej Kim – jeden ze zwol-
nionych więżniów politycznych. 
Wyszedł na wolność w poło-
wie odbywania pótorarocznej 
kary, którą nałożono na niego 
za udział w nielegalnej demon-
stracji przedsiębiorców
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Aleksander Łukaszenko z białoruską delegacją sportową na igrzyskach 
w Pekinie. Maszeruje z nieślubnym synem Kolą. Pokazuje się z nim pu-
blicznie już od jakiegoś czasu. Niedawno w wywiadzie udzielonym rosyj-
skiej „Komsomolskiej Prawdzie” po raz pierwszy przyznał, że jest to jego 
nieślubne dziecko. – Przecież to żaden sekret, po co miałbym go chować? 
– wyjaśnił dziennikarzom. Potwierdził też pośrednio, że matką dziecka jest 
jego była osobista lekarka Iryna Abielska. Z legalnego związku Łukaszenka 
ma jeszcze dwóch dorosłych synów. Publiczne pokazywanie się z nieślub-
nym dzieckiem to rezultat pracy zaangażowanego przez Łukaszenkę zagra-
nicznego speca od wizerunku. Chodzi o przyzwyczajanie białoruskiego spo-
łeczeństwa, że jego przywódca jest dobrym ojcem, nieważne, że ojcem dziec-
ka z nieprawego łoża. Takie coś w innym państwie byłoby nie do pomyśle-
nia. Ale w posowieckiej Białorusi, okazuje się, rozwięzłośc obyczajowa to 
nic złego nawet na szczytach władzy.

tycznej okazała się nieefektywna. Li-
tewski polityk opowiedział się za spo-
tkaniem szefów rządów Litwy i Biało-
rusi, Gediminasa Kirkilasa i Siarhieja 
Sidorskiego. Już wcześniej, bo 11 lip-
ca, na granicy łotewsko-białoruskiej, 
w budynku łotewskiej straży granicz-
nej w okręgu krasławskim, doszło do 
rozmów premiera Łotwy Ivarsa God-
manisa z premierem Białorusi Sidor-
skim. Na spotkaniu omawiano kilka 
planów biznesowych, w tym projek-
ty energetyczne.

Dzień otwarcia Igrzysk Olimpij-
skich w Pekinie był zarazem począt-
kiem wojny w Gruzji. Po nieudanej 
próbie opanowania przez gruzińską 
armię Cchinwali, głównego miasta 
zbuntowanej Południowej Osetii, do 

akcji wkroczyła armia rosyjska, któ-
ra szybko opanowała nie tylko obsza-
ry walk, ale wkroczyła na inne tereny 
Gruzji, niszcząc instalacje wojskowe, 

opanowując wiele miast, przecinając 
szlaki komunikacyjne kraju. Kon-
fl ikt gruziński nabrał ogólnoświato-
wego wymiaru w sensie politycznym. 
Uaktywniły się Unia Europejska oraz 
Stany Zjednoczone. Spektakularnie 
do akcji politycznej przeciwko Ro-
sji włączył się polski prezydent Lech 
Kaczyński, który wraz z przywódca-
mi Ukrainy, Litwy i Estonii odwiedził 
Tbilisi podczas trwania walk. Prezy-
dent Francji, która przewodzi obec-
nie UE, wynegocjował z Rosjanami 
i Gruzinami przerwanie działań wo-
jennych, aby zapobiec eskalacji hu-
manitarnej katastrofy. Samego kryzy-
su politycznego w tamtym rejonie nie 
udało się jednak zakończyć.

19 sierpnia w Soczi doszło do spo-
tkania prezydentów Białorusi i Ro-
sji. W wyniku rozmów Dmitrij Mie-
dwiediew i Aleksander Łukaszenko 
podjęli decyzję o podpisaniu jeszcze 
w tym roku porozumienia o utworze-
niu wspólnego systemu obrony prze-
ciwlotniczej. Łukaszenko po długim 
okresie milczenia odniósł się też do 
wydarzeń w Gruzji, jednoznacznie 
popierając zbrojną reakcję Rosji. 

30 z wymaganych 40 podpisów 
widnieje już na wniosku o przyznanie 
jednemu z liderów białoruskiej opo-
zycji, Aleksandrowi Kazulinowi, na-
grody Parlamentu Europejskiego im. 
Andrieja Sacharowa. Informację taką 
przekazał inicjator tej akcji, europoseł 

Расійкія войскі на дарозе каля Цхінвалі, 10 жніўня 2008
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Tym razem odkryciem był Thomas 
Weiler, także z Niemiec z niemal 
identycznym jak Ackermann mło-
dzieńczym życiorysem. W połowie 
lat 90. jako siedemnastoletni chłopak 
pojechał na Białoruś na obóz ekolo-
giczny. Pierwszy raz zetknął się z cy-
rylicą i ludźmi o całkowicie innej niż 
w Niemczech mentalności. Zafascy-
nowany dziwnym dla siebie światem, 
postanowił go zgłębić. Po roku znów 
pojechał na taki obóz, zaś po szkole 
średniej, mając do wyboru obowiąz-
kową półtoraroczną służbę wojsko-
wą albo alternatywną służbę socjal-
ną, wybrał tę drugą. Wrócił na Bia-
łoruś jako wolontariusz niewielkiej 
niemieckiej organizacji pozarządo-
wej do pracy w domu opieki dla nie-
pełnosprawnych. W ciągu 15 miesię-
cy tej służby zaczął się uczyć języ-
ka rosyjskiego (bo tylko taki słyszał 
na ulicach Mińska). Po powrocie do 
kraju zaczął w 2000 r. studiować ję-
zyki wschodniosłowiańskie. Rosyjski 

i polski w Lipsku, a potem w Sankt 
Petersburgu i Berlinie. Pod koniec 
studiów, gdy w Niemczech pojawi-
ły się takie możliwości, zapisał się 
i na lektorat białoruski. Dziś jest tłu-
maczem, zawodowo przekłada głów-
nie książki specjalistyczne, np. z za-
kresu medycyny. W wolnym czasie 
tłumaczy także publicystykę i eseje. 
Ostatnio zabrał się za nową literatu-
rę białoruską, którą stara się promo-
wać w Niemczech. Do Łapicz przy-
jechał, by o tym opowiedzieć i zasię-
gnąć rady u innych. Mówiąc o sytu-
acji literatury białoruskiej tłumaczo-
nej na niemiecki podkreślił, że jest jej 
jeszcze bardzo mało. Powód – mikra 
ilość tłumaczy z języka białoruskie-
go w Niemczech. Przekonany do idei 
Janowicza jest jednak dobrej myśli. 
Wierzy, że powróci jeszcze do Ła-
picz „w bardziej optymistycznym 
nastroju”.

Ale to nie literatura dominowała 
w wystąpieniach gości tegoroczne-

go trialogu, których przybyło oko-
ło dziesięciu – z Niemiec, Węgier, 
Grodna, Mińska, Lublina, Warsza-
wy i Białostocczyzny. W główny 
nurt tematyki wprowadził Sokrat Ja-
nowicz, rozpoczynając trialog. Zało-
żył on, iż spotkanie poświęcone bę-
dzie europejskiemu znaczeniu Pod-
lasia. Uzgadniając wcześniej z za-
praszanymi uczestnikami tematykę 
ich wystąpień, starał się tak ich do-
bierać, by podczas trialogu zaakcen-
tować niezwykłą rolę naszego regionu 
w kształtowaniu cywilizacji i historii 
Europy. Dziś nikt nie wie, że tak wła-
śnie było. Sam Janowicz zresztą sto-
sunkowo niedawno to sobie uświado-
mił. I jak pokazał trialog, nie jest to 
wcale megalomania.

Nie tylko kurtuazja

A zaczęło się oczywiście trochę ofi -
cjalnie. Na inauguracji zjawiła się gru-
pa dziennikarzy, przemawiali przed-
stawiciele władz i instytucji. Dobie-
sław Rzemieniewski, naczelnik wy-
działu mniejszości narodowych w Mi-
nisterstwie Spraw Wewnętrznych 
i Administracji, które udzieliło or-
ganizatorom wsparcia fi nansowego, 
ostatnio przyjeżdża na trialog każdego 
roku i – jak podkreśla – nie tylko służ-
bowo. Jest pełen uznania i wdzięczno-
ści dla Sokrata Janowicza, że na tych 
spotkaniach gromadzi tak ciekawych 

Każdy Trialog Białoruski, organizowany od dziesięciu lat (z jedną 
przerwą) przez Stowarzyszenie Villa Sokrates, ma swoje odkrycie. 
Podczas szóstej edycji był nim Felix Ackermann, niemiecki obieży-
świat, płynnie mówiący i piszący także po polsku, rosyjsku i biało-
rusku. Po latach wędrówek po Europie Środkowej i Wschodniej na-
pisał doktorat o dawnym i współczesnym Grodnie. W końcu osiadł 
pod Berlinem, gdzie wciąż zgłębia białoruską tematykę, populary-
zując ją na Zachodzie. Tym samym spełnia misję, zaszczepioną mu 
przez Sokrata Janowicza, gospodarza Villi Sokrates i pomysłodaw-
cę trialogów.

Jacek Protasiewicz (PO). Oznacza to, 
że Kazulin jest niemal pewnym kan-
dydatem do nagrody, bo europosłowie 
mają do 8 września czas na zebranie 
brakujących podpisów. Nagroda im. 
Sacharowa – od nazwiska sławnego 
radzieckiego dysydenta – przyznawa-
na jest przez Parlament Europejski od 
1988 roku. Kazulin byłby drugim bia-
łoruskim laureatem tego prestiżowe-
go wyróżnienia – wcześniej otrzymał 
je już Aleksandr Milinkiewicz.      ■

Było o co walczyć

Na ceremonii rozpoczęcia igrzysk olimpijskich w Pekinie był też obecny 
Aleksander Łukaszenko. Zagrzewał do boju reprezentację Białorusi, liczącą 
182 sportowców. Białoruscy zawodnicy wrócili z Pekinu z 19 medalami – 4 
złotymi, 5 srebrnymi i 10 brązowymi. W 2004 roku w Atenach Białorusini 
zdobyli 15 medali, osiem lat temu w Sydney – 17. W Pekinie było o co wal-
czyć. W kraju na złotych medalistów czekało po 100 tys. dolarów, srebrnych 
– 50 tys., zaś za brąz – 30 tys. Dodatkowo jeden z producentów mięsa z Bia-
łorusi, aby zdopingować białoruskich olimpijczyków, za złoty medal obie-
cał... dożywotnie zaopatrzenie w kiełbasę.

Dla Białorusi, dla Europy


